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Przedmiot do rozmyślania 
podczas adoracyi dla użytku członków Stowarz. 
Przen. Sakramentu. 


_ Modlitwa Pańska. 
Swięć się Imię Twoje! 


1. Uwielbienie. 

Święć się Imię Twoje! To pierwsza prośba, Panie, którą 
chcesz, abyśmy przedstawili Ojcu Twemu i Ojcu naszemu. Po- 
winniśmy rozpoczynać prośby nasze od sprawy najważniejszej 
i prosić pierwej o rzeczy tyczące się chwały Bożej, niż o rzeczy 
nam potrzebne. 

Otóż, co przedewszystkiem jest potrzebne, co zresztą jest 
dla nas źródłem jedynem świętości i szczęścia, to aby Bóg był 
chwalony, aby rozszerzonem było królestwo Jego, aby wola Jego 
spełniła się na ziemi jak w niebie. Oto trzy pierwsze prośby mo- 
dlitwy Pańskiej. 

Naucz nas, o dobry nasz Panie jak strasznem i świętem jest 
Imię Twoje, a równocześnie jak Ono jest łagodne i pełne sło- 
dyczy ; naucz nas także, jak Je uświęcać mamy. 

Całe Pismo jest wypełnione uwielbieniem świętego Imienia 
Bożego; »O mój Boże, jak przedziwnem jest Imię Twoje na całą 
ziemię !« (Ps. VIII. 2). — »Od wschodu słońca aż do zachodu 
wielkie jest Imię moje między narody«. (Malach. I. 11). »Niech 
cała ziemia uwielbia Pana i śpiewa pieśni Imieniowi Jego<. (Ps. 
LXV. 4). »Niech wszystkie stwoczenia, ogień, śnieg, burze, góry, 
Pagórki, drzewa, lasy i zwierzęta leśne, królowie i narody, ksią- 
zeta i sędziowie, młodzieńcy i starce chwalą Imię Pańskie, bo 
Jego tylko Imię jest wielkie«. (Ps. CXLVIII). Niech Imię Pań- 
skie będzie uwielbione teraz i na wieki ! : 

A Imię Jego Przedziwny, Bóg, Możny, Ojciec przyszłego 
wieku, Książę pokoju. — Imię Jego Jezus. — Niech na Imię Je- 
zus wszelkie kolano upada, niebieskich, ziemskich i podziemnych ! 

A cóż znaczy: uświęcać Imię Boże? To znaczy kochać, 
uwielbiać, chwalić Boga samego, gdyż Imię znaczy istotę, chwałę, 
majestat i świętość Bożą, a przez te słowa: Święć się Imię Twoje, 
wyrażamy gorące życzenie aby Bóg w Osobach troisty był znany 
i chwalony przez nas i przez wszystkie stworzenia; prosimy 
w szczególności, chociaż o tem nie myślimy zawsze, o Panie Jezu, 
aby Twój Przen. Sakrament był kochany i czczony przez wszyst- 
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kich ludzi na ziemi , aby był otoczony ustawicznem i uroczystem 
uwielbieniem, bo w Eucharystyi widoczniej promienieje chwała 
Boża, tutaj to więcej niż gdziekolwiek indziej jesteś Jasnością Ojca, 
charakterem Jego Istoty, wizerunkiem żywym Jego nieskończonej 
dobroci. 

A jakźe uświęcić święte Imię Boga i Twoje imię święte, 
o mój Jezu, jeśli nie w ten sposób, że Je wymawiać będziemy 
zawsze z najgłębszym szacunkiem, z największą miłością i z naj- 
czulszą ufnością, ale nadewszystko żyjąc tak, aby nasze uczynki 
pobudzały tych, którzy na nie patrzą, do chwalenia naszego Ojca, 
który jest w niebiesiech ! 


Il. Dziękczynienie. 

Święć się Imię Twoje! — O mój Boże, święcąc Imię Twoje 
uiszczam się najlepiej z długu wdzięczności, bo uświęcać Imię 
Twoje, to służba najlepsza, jaka oddać Ci mogę, to radość naj- 
większa, jaką sprawić mogę ojcowskiemu Sercu Twemu. 

Uczę się od świętego Tomasza, który tak dobrze głosił Twą 
chwałę Eucharystyczną o mój Jezu, że Bóg chwały Swojej nie szuka 
dla Siebie, ale dla nas a także, że chwała Boża jest okaza- 
niem się dobroci Jego. Gdy więc Pismo mówi nam o chwale Two- 
jej, nie chodzi tu, w pewnem znaczeniu o Ciebie, ale chodzi o bie- 
dne człowieczeństwo nasze. Chwała bowiem Twoja, to szczęście 
ludzkości; chwała Twoja jest właśnie tem, czem człowiek godnym 
się staje Twej dobroci i podaje Ci sposobność do rozlania hojnie 
na ludzi łask Twoich. Czyż nie jest to chwałą Ojca, gdy pokój, 
porządek i zgoda panuje w jego rodzinie? Czyliż nie jest to 
chwałą matki, gdy jej dzieci są szczęśliwe? To też właśnie, o mój 
Boże, gdy mówisz, że zazdrosny jesteś chwały Swojej, to znaczy, 
że zazdrośny jesteś szczęścia naszego; gdy zapewniasz, że chwały 
Swej nie dasz nikomu, to znaczy, że nie odstąpisz nikomu szczę- 
ścia czynienia nam dobrze; gdy apostół wzywa nas, abyśmy 
wszystko czynili dla chwały Bożej, to znaczy niejako, że trzeba 
wszystko czynić dla szczęścia naszego. 

Podziwienia też godnem jest, co mówi święty Jan Dama- 
sceński: »Bóg wdzięcznym jest nam za nasze zbawienie, jakby 
miał w tem interes osobisty, — i te słowa świętego Jana Chry- 
zostoma, których niepodobna dostatecznie rozważyć ; »Bóg chce 
abyśmy Go chwalili: nie dlatego, aby On potrzebował naszej 
chwały dla Niego, On niczego nie potrzebuje, ale chce, abyśmy 
Mu dali sposobność wyświadczania nam nowych łask; bo gdy, 
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oddajemy chwałę Bogu, czynimy Go naszym dłuźnikiem, i On 
nam daje większe dobrodziejstwa. Największym dowodem miłości 
jaki Bóg nam daje, jest, że rozkazuje, abyśmy Go miłowali, bo 
nic tak nie zapewnia nam zbawienia, jak miłość Boża. Jakąż mi- 
łość i jaką wdzięczność winniśmy Bogu, który nas kocha tak go- 
rąco i tak czule! Te szlachetne uczucia zbieramy nadewszystko 
u stóp Przenajświętszego Sakramentu, gdy rozważamy często jak 
ów wielki miłośnik Przen. Eucharystyi: »O, jakiegoż to sposobu 
użył Pan Jezus w swej czułej miłości< ! On chciał nas zapewnić, 
że gdy uczestniczymy we Mszy świętej lub przyjmujemy Komunię 
świętą, to On raczej niż my zbiera owoce, bo tam chwała Jego 
więcej jeszcze niż dusze nasze czerpie pożytku; jednem słowem, 
że raczej Jego sprawy jak naszej szukamy. Wszystkie zaś te spo- 
soby dążą do tego tylko, aby nabożeństwo nasze do Przenajśw. 
Sakramentu było prawdziwą miłością. 


III. Wynagrodzenie. 
Święć się Imię Twoje! — Wymawiając te słowa pobożnie 
z pragnieniem, aby się spełniły, wynagradzamy Panu Bogu to 
co wielka liczba chrześcian uchybiła Jego chwale, znieważając Imię 
Boże, wymawiajac Je bez potrzeby i bez uszanowania! 

Bywa jednak zniewaga nie tylko ustami, ale także i postę- 
powaniem. Iluż to chrześcijan mówi codziennie »Święć się Imię 
Twoje« a znieważa Je swoimi postępkami. A w jakże rozliczny 
sposób oni Je znieważają i przeklinają. Nie chodzą oni do ko- 
ścioła, a jeśli tam wejdą, to tylko po to, aby znieważyć miejsce 
święte, nawet i w niedzielę nie słuchają Mszy świętej, z dnia Pań- 
skiego czynią dzień szatana, poświęcając dzień Pański próżnym 
rozkoszom świata, pogardzają oni miłością Twoją o mój Jezu tak, 
że nawet w czasie wielkanocnym nie przystępują do Stołu Pań- 
skiego, a tym sposobem gwałcą wszelkie prawa. O tych to nie- 
szczęśliwych chrześcijanach mówi Paweł święty, że Imię Boże przez 
nich jest znieważane wśród narodów. 

Gdy niewierni widzą chrześcijan, wylanych na wszystkie wy- 
stępki, pomawiają samą religię, że to ona upoważnia do kłamstwa, 
nieumiarkowania, skąpstwa itp. Prawda, że ci się myla w swojem 
mniemaniu, ale świat ma czasem i słusznie, że wymaga, aby re- 
ligia była rzeczą ważną w Życiu; że powiada, iż dla wielu religia 
jest tylko pozorem, draperyą dla zabawiania publiczności i oszu- 
kania siebie | Święty Mateusz, apostoł, powiedział: » Jeśli sąsiad 
chrześcijanina zgrzeszy, winą to jest chrześcijanina, bo gdyby 
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chrześcijanin żył jako uczeń Jezusa Chrystusa, sąsiad by nie zgrze- 
szyłe. — »Rzeczywiście — powiada święty Chryzostom, jeśli ży- 
cie nasze jest zastosowane do imienia chrześcijanina, ten, który 
nie ma wiary, zawoła z podziwem: Bóg chrześcijan jest prawdzi 
wie wielkim! Jakich On ludzi wykształca! To już nie ludzie, ale 
aniołowie! Tenże sam Doktor nie leka się powiedzieć: Nie by- 
toby niewiernych, gdybyśmy byli prawdziwymi chrześcijaninami ; 
wszyscy by się nawrócili, jeźliby życie nasze było zastósowane 
do imienia, które mamy zaszczyt nosić. 

O mój Boże, jakaż to odpowiedzialność nasza ! jakże uważać 
powinniśmy, aby nie dać powodu naszym nieprzyjaciołom do 
znieważania Twego Imienia świętego; ale owszem pracować nad 
tem. aby to Imię było czczone i kochane przez postępowanie 
święte, anielskie, całkiem eucharystyczne. 

IV. Prośba. 

Swięć się Imię Swoje! — O piękna modlitwa! — Święć się 
Imię Twoje. To znaczy: O mój Boże, wierzę w moc Twego Imie- 
nia, wierzę, podług Słowa Twego, że wszystko, o cokolwiek pro- 
sić będziemy w Imię Twoje będzie nam dane, że szatani muszą 
uciekać, usłyszawszy to Imię Twoje; wierzę ze świętym Piotrem 
apostołem Twoim, że nie ma innego imienia, któreby dane było 
dla zbawienia ludziom, prócz Imienia Twego. 

Święć się Imię Twoje! To znaczy: O mój Boże! niech się 
grzesznicy nawrócą; niech sprawiedliwi będą jeszcze sprawie- 
dliwszymi, a święci jeszcze świętszymi; niech się pomnażają po- 
wołania kapłańskie, zakonne, eucharystyczne; niech powstają le- 
giony apostołów i niech spieszą na podbicie świata! niech wszę- 
dzie błyskają promienie i ognie Boskiego Słońca Eucharystycznego ! 

Święć się Imię Twoje! — To pragnienie gorące serca mego, 
wymawiać je będę szczególnie wtenczas, gdy usłyszę zniewagę 
Imienia Bożego, wówczas powiem: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus ! 


Swięty Paschalis Baylon. 
ogłoszony Patronem wszystkich dzieł Eucharystycznych. 
Nasz Ojciec święty Leon XIII okazywał już nieraz wielk ie 
zajęcie się wszyskiem, co służy ku czci Przenajśw. Eucharystyi 
i wszystkiemi dziełami, służącemi do rozwoju czci tego Boskiego 


Sakra mentu. 
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W encyklice pod datą 28 listopada 1897 roku, Jego świąto- 
bliwość, podniósłszy we wzniosłych wyrazach. doskonałości na- 
bożeństwa ku Przenajśw. Sakramentowi, pochwaliwszy głośno Sto- 
warzyszenia ustanowione ku czci tej Tajemnicy Miłości, w szcze- 
gólności kongresy Eucharystyczne, które tak byłe liczne w ostat- 
nich latach, wyraża wolę nadania tym wszystkim dziełom Opiekuna 
i Patrona niebieskiego, któryby im upraszał nowy wzrost i nowe 
zbawienne owoce. »Chociaż wszystkie oznaki wiary i pobożności 
— powiedział Ojciec święty — sprawują Naszemu sercu najsłod- 
szą radość, myślimy, że nabozeństwo do Przen. Eucharystyi, 
zwłaszcza, po Kongresach eucharystycznych, rozszerza się wśród 
wiernych narodów. 

Jak to już wspomnieliśmy, aby zachęcić katolików do od- 
ważnego wyznania wiary i praktykowania cnót chrześcijańskich, 
środkiem najskuteczniejszym jest Komunia i nabożeństwo do tego 
przedziwnego zadatku Miłości, który jest węzłem pokoju i jedno- 
ści. Ojciec święty dodaje, że ten przedmiot jest wielkiej wagi i że 
Mu leży na sercu; dlatego też chce zapewnić błogosławieństwo 
niebios tym wszystkim, którzy się poświęcają Boskiej Eucharystyi, 
dając im Patrona i Opiekuna przed Bogiem. 

Ojciec święty obrał tu świętego Paschalisa Baylona; jest to 
zakonnik franciszkanin, który przez całe swoje życie okazywał naj- 
serdeczniejsze oznaki anielskiej pobożności względem Boga, mie- 
szkającego na naszych ołtarzach. Wybór nie mógł być lepszym, 
a czytelnicy łatwo się o tem przekonają, czytając tych kilka ry- 
sów, z pomiędzy innych wybranych, z życia i pobożności eucha- 
rystycznej świętego Paschalisa. 

Urodził on się w roku 1540 w Aragon w Hiszpanii. Jego 
rodzice byli ubodzy i używali go, w latach jego młodości do pa- 
szenia owiec. Wśród pól i lasów, mały pasterz nie zapominał 
o Gościu w świętym Przybytku i tam kierowały się wszystkie jego 
uczucia. Jednego razu, zatrzymany w polu przy trzodach nie mógł 
się udać do kościoła, aby wysłuchać Mszy świętej; dzwonek 
klasztorny ogłosił Podniesienie. Paschalis, klęcząc, wzniósł oczy 
do nieba, a jakież było jego zdziwienie, gdy ujrzał gwiazdę nad- 
zwyczajnej jasności, potem jakby otwierające się niebo, i dwóch 
aniołów, którzy trzymali Monstrancyę z Hostyą Przenajśw. 

Gdy Paschalis miał lat 24, wstąpił do nowicyatu Franci- 
szkanów, aby tam oddać się miłości Przenajśw. Sakramentu, którą 
pałało jego serce. 
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Ilekroć sługa Boży uklęknął u stóp ołtarza, wpadał w sło- 
dkie zachwyty. Twarz jego jaśniała nadnaturalnem światłem, ciało 
nawet gorącością ducha porywane, bywało wznoszone nad ziemię, 
jakby ulecieć chciało ku Temu, który Go pociągał ku Sobie: 
On, biedny prostaczek, mówił z taką mądrością o Panu Jezusie, 
że Jan Ribera sławny Teolog oświadczył, że pokora i modlitwa 
Paschalisa więcej go nauczyła, niż długie pracowite studyowanie 
ksiąg. Święty ten zakonnik umarł w roku 1592, ale i po smierci 
okazywał swą wiarę i miłość względem Przen. Eucharystyi. Pod- 
czas Mszy pogrzebowej, w czasie Podniesienia, leżąc w trumnie 
otworzył oczył, potem je zamknął, tak uczynił podczas podnie- 
sienia Hostyi i podczas podniesienia kielicha. Cudem największym 
są jednak, tak zwane »Pukania świętego Paschalisa«. Gdy się ktoś 
modli do Przenajświętszego Sakramentu w kościele, gdzie spoczy- 
wają jego zwłoki, również jak i podczas podniesienia, słyszy się 
wyraźnie trzy uderzenia w grobie i równocześnie trzy uderzenia 
w Tabernakulum, dla wyrażenia, że połączenie serdeczne świętego 
Paschalisa z Przenajśw. Eucharystyą, zawiązane na ziemi, trwa na- 
wet i po śmierci. 

Święty, który miał tak wielkie nabożeństwo do Przenajśw. 
Sakramentu słusznie został wybrany na Patrona Stowarzyszeń 
i dzieł Eucharystycznych; idąc za radą Ojca świętego, prośmy 
świętego Paschalisa, aby nam wyjednał powiększenie nabożeństwa 
ku Przenajśw. Eucharystyi i podtrzymywał naszą w tem względzie 
gorliwość. 


Jak zboże kiełkuje w zaciszu łona ziemi, tak skutki Komunii 
okazują się najlepiej wśród skupienia. 


(PW. Pichenat). 


Myśl główna 
na miesaąc maj 
Gorliwość w zaprowadzeniu 
miesięcznego Wystawienia Przenajśw. Sakramentu. 


Co miesięczne wystawienie Przenajświętszego Sakramentu 
nie jest jeszeze ani dość znane ani rozumiane ani rozpowsze- 
chniane. 

Wszyscy przyjaciele Przenajświętszego Sakramentu, wszyscy 
czytelnicy naszego pisemka powinniby się tem zająć żywo i pra- 
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ktycznie. Do tego też ich zapraszamy z całej siły i jako myśl 
główną tego miesiąca polecamy im gorliwość w zaprowadzeniu 
miesięcznego Wystawienia Przen. Sakramentu. 

Drodzy czytelnicy, zastanówcie się nad tem, jaką to chwałą, 
jakim znakiem miłości złożonym w ofierze Panu jest hołd Jemu 
składany, gdy wyjdzie z cieni tabernakulum, aby zajaśnieć na 
tronie ołtarza wśród światła i kwiatów; zastanówcie się jaki cu- 
downy pociąg na widok tej białej Hostyi dla dusz prostych 
i czystych, jaki tajemny wpływ wywiera tenże widok na grzesz- 
nikach, którzy dobrowolnie lub mimowolnie zostają w Jej obec- 
ności, zastanówcie się jaki skutek być może takiego miesięcznego 
Wystawienia, tego odnowienia powtórzonego dwanaście razy 
w ciągu roku: to odnowienie wiary w parafiach; to zwrot ku 
święceniu niedziel; to zwiększenie liczby godzin adoracyi i Ko- 
munii świętej; to pociecha Serca Jezusowego w Przen. Sakra- 
mencie, które gorąco pragnie być umiłowanem przez ludzi; to 
radość duszpasterzy i wiernych; jednem słowem, Wystawienie 
comiesięczne, to raj na ziemi! 

Powiedzcieź teraz, czyż to pięknem, zasługującem i pocie- 
szającem jest modlić się i pracować, aby to dzieło we wszyst- 
kich parafiach na świecie zaprowadzonem było. Wszak to praca 
bezpośrednia w celu rozszerzenia tego |ożaru miłości, o którym 
rzekł nasz Mistrz Boski: Przyniosłem ogień za ziemię, a czegoż 
cheę, jeśli nie tego, aby wszystko ogarnął. 

Ten wielki pracownik, nazwiskiem Piotr Julian Eymard 
wołał: Świat zloodowaciały, chcę go przeniknąć ogiem: czcigo- 
dny założyciel Kongregacyi Przen. Sakramentu mówił tu o zgro- 
madzeniach mających za cel Adoracyę, które chciał rozpowsze- 
chnić wszędzie. Kapłani adoratorzy ! okażmy się godnymi takiego 
ojca i także szerzmy ogień miłości Bożej, który płonie w Przen 
Sakramencie. Spełnimy nasze zadanie w miarę usiłowań naszych 
w rozszerzaniu co miesięcznego Wystawienia. Ale cóż czynić 
w praktyce? Niektórzy z naszych czytelników mają już eomie- 
sięczne Wystawienie w swej parafii, albo mieszkają blisko ko- 
ścioła, w którym Wystawienie jest zaprawadzone. Cieszymy się 
wraz z nimi ale odzywamy się też do nich: 

Nie myślcie, że jesteście wolnymi od rozszerzania tego 
dzieła, módlcie się aby i inni mieli taką samą eo wy pociechę. 
Gdybyście wiedzieli, ile to osób pobożnych łaknie i pragnie pa- 
trzeć na Jezusa przynajmniej o tyle, o ile Go tu na ziemi wi- 
dzieć można, a nie mogą zadość uczynić swej pobożności, gdyż 


=-s WEB 


się znajdują w miastach lub wsiach, gdzie Wystawienie jest bar- 
dzo rzadkie! Gdybyście wiedzieli jak Pan Jezus Sam okazać się 
pragnie tym duszom w jaśniejącej Monstrancyi litowalibyście się 
nad temi duszami, litowalibyście się nad Panem Jezusem. Co 
więcej możecie być apostołami wśród własnego otoczenia: jak- 
kolwiek licznymi byliby członkowie Straży honorowej, starajcie 
się zwiększać ich zastępy u stóp eucharystycznego tronu. Szukaj- 
cie, a znajdziecie nowych członków wśród waszych znajomych ; 
oto praca, której żądamy od was. 

A dalej pomyślcie, czy nie będzie trzeba jakiej ozdoby 
świątyni w dzień Wystawienia, pomyślcie o parafiach ubogich, 
rozszerzajcie pisemko eucharystyczne. Ileż tu pracy, byle było 
odrobinę gorliwości. 

A wy, pobożni czytelnicy, którzy nie macie miesięcznego. 
Wystawienia, módleie się i pracujcie, aby wkrótce założonem 
zostało. 

Pasterze, pełni poświęcenia, ubolewający nad smutnym 
stanem waszej parafii, nad obojętnością dusz, nad nieuczęszcza- 
niem do Sakramentów, każcie się modlić małym dziatkom u stóp 
Przen. Sakramentu, a wkrótee znajdą się dusze, gotowe was 
wspomagać w świętych pragnieniach uezczenia Pana: A skoro 
założycie Wystawienie miesięczne, żdziwicie się widokiem błogo- 
sławieństw, które spływać będa na was i na waszych parafian. 

Co do was, pobożni wierni, spieszcie na zawołanie waszych 
pasterzy wzywających was do pobożnego dzieła. A nawet 
uprzedzajcie ich wezwanie, odprawiajcie adoracye u stóp Taber- 
nakulum, organizujcie się tak, aby Pan Jezus widział u stóp 
swoich eo miesiąc w pierwszy piątek lub w niedzielę kilku ado- 
ratorów lub adoratorek a wówczas idźcie do swego księdza pro- 
boszcza i powiedżcie, że nas jest dwadzieścia, trzydzieści lub 
czterdzieści osób w pogotowiu, że na was spuścić się może, jeżeli 
zechce przysporzyć parafii chwały i pożytku zaprowadzeniem 
Wystawienia miesięcznego. 

Bądźcie pewni, że wasza prośba spełnioną zostanie dla 
chwały Przen. Sakramentu dla pociechy dusz waszych, chybaby 
jakieś nieprzewidziane przeszkody stanęły na przeszkodzie. 
Choćby długo czekać było trzeba na tę łaskę, nie zniechęcajcie 
się, ale módlcie się dotąd, dokąd jej nie otrzymacie. W każdym 
razie w tym miesiącu módlcie się gorąco o to, a odpowiecie 
w ten sposób samejże myśli Pana Jezusa, który nas nauczył 
mówić i powtarzać: „Przyjdź Królestwo Twoje* ! 
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Żywot wieczny. 


Pan Jacek wrócił z jarmarku wieczorem. Żona, od dłuższego 
czasu cierpiąca, czekała go, jak zwykle z wieczerzą. Tego dnia 
była wesoła, rozpromieniona, mowna jak rzadko. W gronie sze- 
ściorga, dorosłych już dzieci zapomniał Pan Jacek o zmęczeniu 
kłopotach i trudach dnia tego — przy żywej rozmowie nawet 
sam nie wiedział, kiedy wieczerza się skończyła. Po wieczetzy 
udano się na spoczynek, każdy do swego kąta. Pan Jacek nie 
mógł z początku usnąć, siedział na łożu i dumał. Wtem z sąsie- 
dniego pokoju przeraził go łoskot, jak gdyby sufit runął na ziemię. 
W tym pokoju mieszkała żona. Pobiegł szybko — patrzy, w po- 
koju jasno — ale żony nie widać. Co to takiego — myśli. Roz- 
patrzył się lepiej, tuż obok łoża leżała, z zaciśniętemi ustami, 
z przymkniętemi oczyma, bez życia, jego żona. Narobił krzyku 
pozbiegały się dzieci, ułożyły troskliwie matkę na łóżku, rato- 
wali jak mogli, ona otworzyła oczy — uścisnęła rękę męża i — 
skończyła życie. 

* 
* = 

Odtąd każdego wieczora widzi Pan Jacek, udając się na spo- 
czynek, przed swoim łóżkiem żonę. Nie spi, nie marzy, choć cie- 
mno w pokoju, widzi wyraźnie postać żony, jasną pogodną — 
pogodniejszą aniżeli za życia była. Nie mówi o tem nikomu bo 
i nacóż by się to przydało? Co dzień czeka wieczoru. Widok żony 
nie trwoży go, choć ona już na innym lepszym świecie, owszem 
umacnia go i pokrzepia, bardzo mu dobrze w ciszy nocnej w jej 
towarzystwie i czuje się coraz być jej bliższym, na ciele upada 
ducha mu przybywa, ona się do niego nie przybliża bo to duch, 


on za to coraz jej bliższy, coraz więcej swój na jej widok — ta 
to trwa całymi miesiącami -— nie męczy go to wcale, choć led- 


wie nad ranem usypia. Raz czuje się jej bliższym jak zwykle — 
zrobiło mu się słabo, bardzo słabo, omal nie zginął, wydaje mu 
się, iż duch jego w boleści się rozpływa, jęczy cicho, głośno nie 


może —: gdyż chory bardzo ; choćby wreszcie chciał głośno west- 
chnąć obawia się, aby jej nie przestraszyć i ona sama była trwo- 
żliwą — braknie mu oddechu i wnet widzi się tuż obok swej żony. 


Słabiutkim jest bardzo, ale przy niej zaczyna przychodzić do życia. 
Któżby przy niej nie odżył, dwadzieścia pięć lat przeżył z nią, 
a zawsze zgodnie — z początku w miłości, potem w obopólnym 
szacunku — ona mu zawsze wracała pogodę życia — przy niej 


zawsze przychodził do siebie zasmucony, czy niepowodzeniem 
w gospodarce przygnębiony i teraz tak samo. Pan Jacek wpatruje 
się coraz lepiej w swą żonę — a ona, jak obraz z chmur — bez 
ciała, bez kości, szczery duch, jasny przejrzysty — tylko jej osłona 
ziemska została. Wtem uważa, iż odległość między nim a miesz- 
kaniem jego coraz to bardziej się rozszerza. Łóżko i meble, 
wreszcie cały pokój, zaczyna coraz to więcej zasłaniać pomrok 
mgły — coraz to lepiej czuje, iż odległość między nim a ziemią 
się zwiększa — jego zaś unosi marzenie czy sen, gdzieś daleko, 
bardzo daleko — już mu pomieszkanie jego szarzeje jak we śnie 
wreszcie rozpływa się gdzieś bez śladu i znaku. Pan Jacek chce 
pytać i nie śmie — wreszcie zdobył wszystkie siły i pyta szeptem 
słabym jak pajęczyna. 

Dokąd ty mnie prowadzisz ? 

Ona uśmiecha się do niego, jak anioł — i po jej śmierci 
po raz pierwszy słyszy jej głos: 

— Teraz jeszcze mówić o tem nie wolno. 

Zakłopotany spojrzał w dół; na łożu leżał jego własny trup 
z otwartymi ustami i oczyma — tuż obok spłakane dzieci cało- 
wały ręce i nogi trupa. 

— Co to zapytał zdziwiony. 

—Nie patrz tam — patrz w górę. 

A dzieci! ? 

— One już mają lepszego Ojca. 

Pan Jacek miał myśleć o dzieciach; zdać sobie sprawę z wi- 
doku, ale nie może sobie dobrze przypomnąć tego, eo dopiero 
widział, pamięć gdzieś mu się gubi więc nie trudzi się i odwraca 
od dołu oczy, jak gdyby tam już więcej patrzeć nie warto było — 
Odtąd żyje pragnieniem, które go bezwiednie unosi w górę i po- 
suwa się w dal szeroką, świetlaną, jasną, przejrzystą, a im dalej 
w drogę, tem ma w duszy jaśniej, swobodniej — czuje wracającą 
moc, tężeje w nim dusza — wzmacnia się, rozszerza ; nowy nie- 
znany świat przed nim się otwiera i w nim tak mu błogo jak 
gdyby, na nowo się narodził. Barazo mu dobrze, chce się do- 
wiedzieć, co za powód tej dziwnej w nim odmiany, ale trwoga 
nim włada, a nuż się przebudzi i straci wszystko? Szkoda wielka 
a może nie straci — kto raz w niebie, ten go nigdy nie traci 
więc odwraca się do żony i pyta: 

— Czy to niebo? 

— To żywot wieczny. 


* * A 


PGA 


Pan Jacek nie mógł wiedzieć jak dawno i jak długo, był po 
za światem, na którym żył, gdyż, jak we śnie godziny szybko mi- 
jaja, tak i w tej wędrówce szybko mijać musiały. 
Ze starego świata słyszał dobrze znane słowa pieśni: 
A ci, którzy juź dnie swoje skończyli 
I ten straszliwy termin odprawili 
Niech maja pokój, pokój pożądany, 
Jezu kochany! 
A więc, to za nami tak się modlą — pomyślał. Stary, opu- 


szczony co dopiero, świat nie miał już dla niego żadnego powabu, 
on wzdychał za nowym, modląc się duszą całą: 


Jezu, żywocie i drogo nasza 
Zmiłuj się nademną ! 
ks. Rokosz 


Msza święta, centrum religii katolickiej. 


Ze wszystkiego, co powiedzieliśmy dotąd o istocie i skut- 
kach Przen. Ofiary, łatwo poznać Jej wyjątkową ważność. Pozo- 
staje nam jeszcze wyłożyć, jakie miejsce zajmuje w samem cen- 
trum religii i wykazać Jej wartość w Kościele dla zbawienia i ko- 
rzyści chrześcian. 

Religia, w szerszem znaczeniu słowa, oznacza chwałę Bożą 
i uświęcenie człowieka. Otóż z tych dwóch względów święta Ofiara 
przedstawia nam się jako punkt środkowy, do którego wszystko 
dąży, około którego skupia się wszystko. 

É 

1. Najprzód zaznaczyć trzeba, że we wzzystkich religiach, 
ofiara była uważaną jako hołd najwyższy wielkości Bożej złożony. 
Ofiara Abla i Kaina nam to okazuje i widzimy, że już od pierw- 
szych wieków świata, cześć była okazywana Bogu przez ofiarę. 
Wiemy też jaką wartość narody pogańskie przykładały do ofiar, 
składanych na cześć Bóstwa; i dziś jeszcze misyonarze są świad- 
kami uroczystości dzikich narodów, jakie odprawiają, składając 
ofiary swym bałwanom. 

Stary testament twierdzi dostatecznie, że czcią, której Bóg 
w szczególności wymaga jest ofiara. 

2. Nadto, Msza święta jest aktem najgodniejszym ; Ona od- 
daje Najwyższemu hołd i cześć taką, jakiej tysiące światów oddać 
by Mu nie mogły. Ofiara eucharystyczna jest już z swej natury 
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najwspanialszym hymnem, jaki wyśpiewać można na cześć Boga, 
jest streszczeniem wszelkiej służby Bożej, spełnieniem wszystkich 
obowiązków religijnych; jest najwyższą adoracyą, czynem łaski 
najdoskonalszym , zadośćuczynieniem najskuteczniejszem, prośbą 
najmożniejszą. 

Ten akt tak krótki i tak prosty na pozór, wyższy jest nad 
wszystkie modlitwy Kościoła i wiernych tak w godności jak 
i w skutkach. To sam Jezus Chrystus ofiaruje się naszemi rękoma, 
a ta ofiara złożona jest najświętsza, a kapłan ofiarujący jest naj- 
przyjemniejszym Bogu. 

8. Także ze wszystkich obrzędów religijnych Msza święta 
zajmuje pierwsze miejsce. Ona jest jakby wieńcem świetlanym, 
jakby słońcem nadnaturalnym, które na wszystkie uroczystości 
spuszcza swe światło, ciepło i piękno. Przez nią obchodzimy 
cuda miłości Trójcy Przenajświętszej, tajemnice życia Jezusa Chry- 
stusa na Boże Narodzenie, na Wielkanoc, na Zielone Święta, przez 
Nią obchodzimy uroczystości przywilejów, łask, cnót, wspaniałości, 
mocy i dobroci Matki Bożej, przez Nią obchodzimy święta aniołów 
i świętych i dziękujemy Bogu, że nam ich dał za wzory i opie- 
kunów. 

4. Wreszcie, wszystko co wierni dla chwały i służby Bożej 
uczynić mogą, odnosi się głównie do godnego składania ofiary 
Mszy świętej. Dlaczegoż budują i poświęcają wspaniałe kościoły 
i ołtarze? Dlaczegoż zdobią je wszystkiem, co natura i sztuka ma 
najpiękniejszego? Na cóż te naczynia złote i srebrne, te kielichy 
i pateny, te kosztowne ubiory? Na cóż te światła błyszczące na 
ołtarzu, te kwiaty rozszerzające woń swoją, te dymy kadzideł, 
napełniające świątynię? Na cóż to wszystko jeśli nie na to, aby 
więcej uświetnić majestat ofiarny ? 

Z pomiędzy licznych aktów, które nam udzielają łaski i od- 
noszą się wprost do naszego uświątobliwienia, święta ofiara Mszy 
zajmuje, pod wielu względami pierwsze i najważniejsze miejsce. 

1. Najpierw stosunek istniejący między ofiarą krzyża a ofiara 
ołtarza. Krzyż jest źródłem głównem i ogólnem wszystkich łask : 
Msza święta przenosi je z przeszłości w teraźniejszość i zbliża je 
ku nam, abyśmy z nich korzystać mogli. | 

W rzeczywistości Sakramentu, Bóg - Człowiek uwiecznia na 
ziemi Swój akt Odkupiciela i Zbawiciela. Jak odkupił świat na- 
dewszystko przez Swoją śmierć na krzyżu. tak prowadzi wypeł- 

"nienie Swego dzieła głównie przez ofiarę Mszy świętej, która jest 
tamtej przedstawieniem istotnem i odnowieniem tajemniczem. 


Ta prawda jest wyrażona w wyrazach uderzającej sprawie- 
dliwości w tych słowach Liturgii: Quoties hujus hostiae comme- 
moratio celebratur, opus redemptionis nostrae exercetur. (Secret. 
Dom. IX. Post P.) Te słowa wyrażają nietylko, że przez ofiarę 
eucharystyczną owoce krzyża dane są ludziom, ale także, że 
wszystkie warunki, w których nasze zbawienie spełnione zostało, 
są rzeczywiście odnowione i skoncentrowane na ołtarzu w sposób 
mistyczny. 

2. Pod tym względem można uważać Mszę jako źródło 
wszystkich łask, które dają Sakramenta święte. 

Uważana jako środek otrzymania łaski, Msza jest niższą od 
Sakramentów, nie może ona tak jak Sakramenta odpuścić grzechów 
i udzielić łaski poświęcającej. Ale z drugiej strony, jest od nich 
wyższą, bo Sakramenta otrzymują tylko pewne łaski i tylko dla 
tego, komu są udzielane. Ofiara Mszy świętej przeciwnie, pośre- 
dnio lub bezpośrednio może zjednać wszystkie łaski, nietylko ka- - 
płanowi ale każdemu, za kogo jest ofiarowaną. 

Msza będąc taką samą ofiarą, jak ofiara krzyża, można ją 
słusznie nazwać źródłem, skąd wypływają rzeki łask zbawienia, 
Sakramenta : fons omnium Sacramentorum. Ona jest słońcem łaski, 
codziennie wschodzącem, którego czyste i świetlane promienie roz- 
dzielają się w pryzmacie na siedm barw Sakramentów i tworzą 
tęczę pokoju łączącą skarby nieba z nędzą ziemi. 

Ten stosunek Sakramentów z ofiarą Jezusa Chrystusa był 
przedstawiony w tym głębokim i tajemniczym akcie Kalwaryi, 
gdy Serce Odkupiciela zostało włócznią przeszyte, a wypłynęła 
zeń krew i woda, oznaczające Chrzest i Eucharystyę. Te dwa Sa- 
kramenta istotnie zawierają wszystkie inne, bo Chrzest jest po- 
czątkiem, a Eucharystya wykończeniem i udoskonaleniem. 

Wszystka ta nauka jest zresztą nauką katechizmu Soboru 
Trydenckiego: Vere ac necessario (Eucharistia) fons omnium 
gratiarum dicenda est cum fontem ipsem omnium charismatum et 
donorum, omniumque Sacramentorum auctorem, Christum Domi- 
num, admirabili modo in se contineat a quo, tanquam a fonte, 
ad alia sacramenta, quidquid boni et perfectionis habent, deriva* 
tur. (P. II. Bap. IV. 9. 40=N-'2). 

Można także przeczytać Summę św. Tomasza, gdzie św. Do- 
ktor rozwija przecudnie tę naukę. 
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-Adoracya Przenajświętszego Sakramentu. 
z oddalenia. 


Celem Adoracyi Przenajświętszego Sakramentu z oddalenia jest 
oddawanie czci Przenajświętszemu Sakramentowi we wszystkich miej- 
scach i w każdym czasie, bo do niej Jezus Hostya ma prawo;a rów- 
nocześnie zebranie owoców tego dobroczynnego wpływu, jaki On 
chce wywierać bez przestanku na nasze dusze. Wszakże Eucha- 
rystya jest prawdziwie Bogiem samym wszędzie obecnym ! Wszakże 
Ona jest świętem Człowieczeństwem Zbawiciela, otaczającem nas 
wszędzie i zawsze mocą wielką i tajemniczą wypływającą z przy- 
wilejów Jego obecności w stanie Sakramentalnym! Natura tych 
przywilejów, wypływająca z warunków Ciała uwielbionego i po- 
łączenia ze Słowem, stanowi przedmiot, który teologia sama 
zgłębiać ma prawo. 

My chcemy tu tylko zaznaczyć, że obecność ograniczona 
świętemi postaciami nie ogranicza jej działania na przestrzeń świą- 
tyni, w której przebywa; podobna w tem do gwiazdy ożywiają- 
cej, która wyrzuca ze swego jądra promienie światła i ciepła 
ustawicznie odnawianego. Przenajświętsza Eucharystya jest praw- 
dziwem słońcem dusz naszych. Lucerna et Agnus. (Apoc). Na 
horyzoncie wiary jaśnieje ustawicznie dla tych, którzy Ją rozwa- 
żają. Ma ona swe blaski południowe dla tych, którzy się zbliżają 
do ołtarza; ale świeci łagodnem światłem i tym, których potrzeby 
Życia zatrzymuja. Mury świątyni przenikają Jej promienie, jak 
promienie słońca przenikają ciemne chmury. Przestrzenie znikają 
przed działaniem Jej wpływów i żadna materyalna przeszkoda nie 
może się oprzeć Jej płomieniom. Tak to Światło Słowa, które się 
Ciałem stało, świeci pomiędzy cieniami naszemi, a te cienie nie 
zdołają zaćmić czystości i szczęścia dusz naszych chyba w chwili, 
gdy my sami odwrócimy się od tego Słońca Boskiego. 

Król Dawid mówił: Zwróciłem ku Tobie oczy moje, który 
mieszkasz w niebiosach. Jako oczy sług w rękach panów swoich, 
tak oczy nasze zwrócone są ku Tobie Panie. (Ps. CXXXIV.). Co 
do nas, my niezwracamy spojrzenia naszego do tych przestworów 
niebieskich, ukrywających naszą chwałę, ale raczej do tego no- 
wego nieba, które stworzył Pan, do tego Nieba niebios, gdzie on 
mieszka wśród ludu Swego, jak niegdyś w Przybytku Izraela 
w słupie ognia i w słupie obłoku. 

Czyliż w Hostyi nie znajdujemy całej Trójcy, Boga z nami, 
Boga, który nam stał się podobnym ? Czyliż On tu nie jest Przy- 
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jacielem, Lekarzem, Oblubieńcem? Oczy nasze jak i pragnienia 


nasze będą więc w rękach ukrytych Pana naszego, w tych rę- 
kach potężnych i miłosiernych, które strzegą, wybawiają, podno- 
szą i błogosławią bez przestanku. Uważać będziemy na Jego 
słowa, które w milczeniu w całej prawdzie wygłasza. Ten obłok 
który ukrywał Go przed naszemi oczyma wówczas, gdy wstępo- 
wał do nieba, nie jest niczem innem, jak tajemicą, ukrywającą Go 
przed naszymi zmysłami. Tu jest Serce Jego nas kochające, tu 
oczy Jego spadające na nas tu pociągające nas Bóstwo Jego i za- 
chwycające nas Jego Człowieczeństwo. Eucharystya, to ognisko 
nieskończonej miłości i równocześnie zadatek naszej nadziei, przy- 
gotowujące nam szczęście wybranych już tu na ziemi. Ona po- 
siada zarodek kwitnący, już rowinięty, wiecznych rozkoszy, Ona 
jest przygotowaniem i zespoleniem ziemskiego czasu z wiecznością. 
Eucharystya jest nietylko największym cudem chrześcijanizmu, 
Ona jest istota chrześcijaństwa, bo jest Chrystusem. Chrześcija- 
nin nie powinien tego spuszczać z oka ani na chwilę. Ona po- 
winna pobudzać jego wolę, wzmacniać jego siły. Niezawisła od 
miejsca i przestrzeni chce Ona być Panią, wszystkich chwil na- 
szych. Eucharystya jest Królową życia naszego. Vivit in me et 
ego in co. (S. Jan.). 


Trzy prośby. 


Prośmy Pana Jezusa, abyśmy choć raz w dniu spełnić mogli 
to, co się najlepiej podoba Jego Najświętszemu Sercu. 

Prośmy o łaskę lepszego poznania Przen. Eucharystyi. 

Prośmy Boga, aby powiększył liczbę kapłanów, którzyby się 
starali swą gorliwością przyczyniać się do powiększenia czci Prze- 
najświętszej Eucharystyi i starali się dać poznawać coraz lepiej 
chrześcianom Pana naszego, Jezusa Chrystusa. 


Na Uroczystość Bożego Ciała! 
X. J, Walsera Podręcznik do medytacyi i ador, Najśw. Sakr. 


Do nabycia w Administracyi Eucharystyi 
Bruckenthal p. Uhnów. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckenthal p. Uhnów. 
, Z drukarni W, A. Szyjkowskiego, we Lwowie 
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